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Nowa gwiazda piłkarstwa an= 
gielskiego, napastnik Lawton w! 
karykaturze. Jak wiadomo Law: 
ton grał oficjalnie poraz pierw: 
szy w reprezentacji Anglii. 


Qrzystamy z chwiłowego 

odpoczynku bokserów 

w całym kraju (w nies 
dzielę odbędą się nieliczne 
imprezy z powodu wyborów 
do Sejmu) i dokonywujemy 
przeglądu we wszystkich os 
kręgach. Ta „podrcz” wypad: 
ła niestety fatalnie dla pię: 
ściarzy. Szczegcłowo omawia- 
my te sprawy w ciekawym ar 
tykule, który dziś drukuje= 
my w numerze. 


Po raz ostałni 


We wtorek zakończone zostały je- 
sienne rozgrywki piłkarskie o ml-l 
strzostwo Ligi PZPN. Ostateczna ta- 
bela ligowa przedstawia się jak na- 


stępuje 
1) Ruch 18 27:9 57:35 
2) Warta 18 21:15 58:38 
„3) Wisła 18 20:16 41:36 
4) Polonia 18 19:17 40:38 
5) Pogoń 18 19:17 23:26 
6) AKS 18 18:18 42:30 
7) Cracovia 18 18:18 37:42 
8) Warszawianka 18 15:21 34:47 
9) ŁKS 18 12:24 25:45 
10) Śmigł 18 11:25 28:50 
CO MÓWI TABELA LIGOWA 


Najlepszy stosunek bramek ma 
Ruch (1:62), następnie Warta (1:52) 
i AKS (1:40). Ponadto dodatni stosu- 
nek bramek mają jeszcze Wisła i Po 
lonia. 

Najgorszy stosunek bramek mają 
oba kluby, spadające z Ligi, a miano 
wicie Śmigły i ŁKS. Charaktery- 
stycznym jest, że klub z ujęmnym 
stosunkiem bramek (Pogoń) stoi wy- 
żej od klubu, mającego trzeci z ko- 
lei dodatni stosunek bramek (AKS). 

NAJWIĘCEJ BRAMEK 
zdobyła Warta 58 (po 3.2 bramki na 
mecz), następnie Ruch 57, AKS 42 i 
Wisła 41, a najmniej Pogoń 23 (za- 
ledwie po 1.3 na mecz. 

NAJMNIEJ BEAMER 
straciły kluby Pogoń (po 1.4 bramki 
na mecz, ARS 30, Ruch 35 i Wisła 
36, a najwięcej straciły Śmigły 50 
(po 2.7 bramki na mecz), Warszawian 
ka 47, LKS 45. 

Najwięcej zwycięstw odniósł Ruch 
13, najmniej ŁKS 4, najwięcej po- 
ratek Śrnigły 12. naimniej Ruch 4. 


KRAKOWSKI 


wygrała 


POLONI 


z 


RACOIA 


„g wtorek zabrzmiał ostatni 
iy roku bieżącym gwizdek 
sędziego na meczu ligos 

wym. Bohaterkami tego spotka» 
nia były Cracovia — Polonia. 

Do meczu wtorkowego Craco 
via stanęła pod obuchem cięże 
kiej porażki w Poznaniu z War 
tą, a Polonia, choć również prze 
grała (z mistrzem Polski, Ru- 
chem), przyjechała do Krakowa 
bynajmniej nie zdesperowana. 

Drużyna, która jeszcze wzglę: 
dnie niedawno walczyła o utrzy 
manie się w Lidze, potrafiła im- 
ponującym  finiszem nie tylko 
wydostać się z zagrożonej stres 
fy, ale umieścić się w górnyc 
rejonach. Dzięki wtorkowemu 
zwycięstwu, Polonia zajęła 4-te 
miejsce w tabeli! Przyznajmy, 
że sukces to nieladal 


$ 


KRAKÓW, DNIA 3 LISTOPADA 1938 ROKU. 


WYDANIE CZWARTKOWE 


WARTA (POZNAŃ) — WICEMISTRZEM LIGI PZPN. | 


W całej 


Wielkopolsce panuje radość z powodu zdobycia przez Wartę poznańską tytulu wie 


cemistrza Ligi. na rok 1938. Zespół Warty zdobył w walkach ligowych 21 punktów i dobry 
stosunek bramek 58 : 38. Na zdjęciu drugi z prawej kpt. drużyny Ofierzyński (trzyma kwia« 
ty), świetny bramkarz Jankowiak, za nim odwrócony Szerfke. 


przede dniu meczu z 

Irlandią (13 listopada 

w Dublinie), każda 

wiadomość o naszych piłka: 

rzach nabiera specjalnego zna 

| czenia. W tych warunkach 
wywiad z kpt. zw, 


Józefem 


| Kałuża 


który zamieszczamy dziś 
wzbudzi niewątpliwie ogólne 
| zainteresowanie. -- 


Sensacyjne pogłoski w Łodzi 


Emocjonujący mecz piłkarski mię- 
dzy Union - Touringiem a Ł.K.S. do- 
chodzi do skutku nie w nadchodzącą 
niedzielę, z dopiero dnia 13 listopa- 
da. Przesunięcie tego spotkania po- 
zostaje w ścisłym związku z wybo- 
rami. 


Jednocześnie z obowiązku dzienni- 
karskiego notujemy, że w Łodzi o- 
biega pogłoska, a nawet w tej formie 
podana została przez jedno z pism 
łódzkich, jakoby na walne zebranie 
P.Z.P.N. wpłynąć miał wniosek o po- 
większenie klubów ligowych do 12. 

Ponieważ tego rodzaju pogłoski są 
zawsze aktualne u końca sezonu i 
szczególnie w mieście, gdzie ma swo 
ją siedzibę klub zdegradowany, prze 
to wiadomość tę pozostawiamy na ra 
zie bez komentarzy. 

—— 

Doskonały bokser łódzki, Józef Pi- 
sarski, reprezentant Polski w wadzė 
średniej, podczas jednej z ostatnich 
rozmów żali się bardzo wyrażnie na 


absolutny brak poważniejszych spot 
kań przed tak ciężkimi meczami, ja- 
kie czekają go w bieżącym sezonie, a 
specjalnie przed ciężką walką z Niem 
cami. Pisarski niema absolutnie spar 
ring - partnerów, a tych spotkań, ja- 
kie stoczył, walcząc w drużynie o 
mistrzostwo okręgu poważnie trak- 
tować nie można. Zwracamy na ten 
fakt uwagę władz bokserskich, że w 
Łodzi dla Pisarskiego naprawdę nie 
ma przeciwnika odpowiedniego w 
wadze średniej, ani w półciężkiej ani 
nawet w ciężkiej. t 


Garbarnia zaprzecza 
pogłoskom o fuzji 


W związku z pogłoskami, jakie o- 
statnio obiegły prasę sportową ćw 
Polsce o zamierzonej 
Garbarni z «lubem Z. S. Chełmek w 
Chełmku, zarząd K. S. Garbarnia za 
przecza za naszym pośrednictwem 
tym pogłoskom i stwierdza, że nie 
odpowiadają one prawdzie. 


| 
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i 


| ski, 


jakoby fuzjt | 
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Wielokrotny reprezentant Pols 
Czortek obchodził w raz 
mach meczu Okęcie — Polonia 
jubileusz I50:ej walki. Popular: 
ny pięściarz otrzymał kwiaty i 


upominki, 


Stanislaw 


Lendzin 


— mr — 


to nowy talent 
bokserski. Wy- 
wiad z tym do- 
skonałym wileń- 
skim pięściarzem 


zamieszczamy na str. 4-aj 


"z" 


"a 
TETTEN 


Na stronie 5-ej 


Jan Zwada 


pisze o tych bo- 
kserach, którzy 
dzięki niedżwie- 
dziej sile ciosu 
zdobyli sławę i 
setki tysięcy do- 
larów 


Anglia — Węgry 


Międzypaństwowy mecz piłki no- 
żnej Węgry — Anglia odbędzie się 
definitywnie w Budapeszcie 1 maja 
1939 roku. 


ZMIANA LEDARA MISTRZOSTW 
ANGLII. 


Sobotnie rozgrywki piłkarskie o 
mistrzostwo Ligi angielskiej przy- 
niosły znów szereg sensacyj. 

Leader tabeli Everton został nie- 
spodziewanie pokonany przez Lei- 
cester City 3:0. Na czoło tabeli wy- 
sunął się Derby County po zwycie- 
stwie nad Chęlseą 2:0. Trzeci w ta- 
beli Bolton uzyskał z Arsenalem wy 
nik remisowy 1:1. 

Nie powodzi się wyraźnie Aston 
Villi i Wolverhamptonowi. Pierw- 
sza została pokonana przez outside- 
ra Birmongham 3:0, „Wilki“ uległy 
zaś Middesbrough 1:0. 

Pozostałe wyniki: Portsmouth - 
Leeds 2:0, Liverpool - Hudders- 
field 3:3, Sunderland - Manchester 
United 1:0, Preston - Blachpool 1:1, 
Grimbsy - Stoke City 2:1. 

W drugiej lidze Totennam pokor 
nał Westham 3:1, Fulham znów stra- 
cił punkt w meczu z Plymouthem 
0:0. 


Sir. Z 


SPORTOWIEC 


Piłka nożna na 
Węśrzech 


Niedzielne mecze piłkarskie o mi- 
strzostwo Węgier dały wyniki: 

Ferencvaros — Szuerketaxi 6:3. 

Elektromos — Phoebus 2:0. 

Ujpest — Budafok 8:1. 

Szolnok — Bocskai 1:0. 

Szeged — Hungaria 1:1. 

Z PIŁKARSKICH MISTRZOSTW 
NEMIEC. 

W rozgrywkach okręgowych © 
piłkarskie mistrzostwo Niemiec za- 
notowano w niedzielę szereg niespo- 
dzianek: 

B. mistrz Niemiec Schalke 04 uzy 
skał tylko remis w meczu z Armi- 
nią, spadając w tabeli mistrzow- 
skiej okręgu Westfalii na 6-te miej- 
sce. 

Hertha — BSC Berlin — Berliner 
SV 92 3:3, 

Schwarzweiss 
Düsseldorf 0:0, 

Admira — Wiener CS 0:0, 

Austria — Vienna 2:2. 


Essen — Fortuna 


Nominacja 11- 


na międzypaństwowy mecz z Irlandią w Dublinie 


Poniedziałkowe posiedzenie | słabo a poza tym zdradzał kapi» 


pelnego Zarządu PZPN bylo 
szczególnie wazne. 


bylo przecież, że na zebraniu 


tym ma być załatwiona sprawa 


wyjazdu zespołu reprezentacyje 
nego do Dublina na mecz z Ir- 
landią, oraz że na posiedzieniu 
obecny będzie kapitan zw. Ka: 
łuża. 

Obecność Kałuży o tyle jesze 
cze była interesująca, że nasz 
kpt. zw. wracał ze Lwowa, gdzie 
obserwował grę Matiasa na me» 
czu ze Śmigłym. 


Wiadomo | 


talne braki kondycyjne. 

Na posiedzeniu po dłuższej 
dyskusji ustałono następujący 
iad drużyny na mecz z Irlan: 

1ą: 4 


Madejski; Szczepaniak-— Ga 
lecki, Góra — Nyc — Dytko, 


Piec — Piontek — . Wostal — 
Wilimowski — Wodarz. 

Jako rezerwowi jadą: Mruga* 
ła, Gemza, Piec II, Pytel. 

W zespole reprezentacyjnym 
gra aż 6 Ślązaków, a wszyscy 
rezerwowi są również ze Ślą: 


Ale już pierwsze słowa p. Ka: ska!! 


łuży po przyjeździe brzmiały: 
— Niestety! 
Dotyczyło to Matiasa, który 
według opinii kapitana zw. grał 


Atak na bramkę nie udał się. 


Bramkarz w ostatniej chwili 


„okupował” piłkę i sprawa została wyjaśniona. 


Kierownikami ekspedycji zo- 


stali mianowani: .pp.. Przewor: 
ski, Michałowski i Kałuża. - 

" Zespół reprezentacyjny zosta: 
nie zgrupowany na specjalnym 
obozie w Warszawie pod kie: 
rownictwem - trenera- Spojdy. 
Obóz rozpoczyna: się dnia 4 li» 
stonada na stadionie WP. 

~ Gracze pozostaną na obozie 
do dnia 9 listopada, poczym na: 
stąpi wyjazd do Dublina. Pos 
wrót ekipy spodziewany jest do: 
piero po tygodniu. Mecz zosta: 
nie rozegrany dnia 13 listopada. 

| 


Zestawienie składu wykazuje 
dobitnie, że kapitan związkowy 


Sędzia został pobity 


na meczu w Poznaniu 


KPW — HCP 3:2 (2:2) 

Po bardzo ciekaw:j grze drużyny 
Kolejowego Przyspcsobienia Wojsko 
wego niespodziewanie odriosła ona 
zwycięstwo nad drużyną fabryczną. 
Wynik spotkania jednak nie *est słu: 
szny i krzywdzi HCP. 

Bramki dla KPW zdobyli Atlasiń: 
ski Winger i Witczak dla HCP obie 
Nowacki. 

STELLA (GNIEZNO) — POLONIA 
1:1 (1:0) 

Rozegrane na boisku Stelli w Gniez 
nie zawody zaokńczyły się po wyrór 
wnanej grze wynikiem  r:misowym. 
Na kilka minut przed zakończeniem 
zawcdów Stella prowadziła jeszcze. 

Wyrównującą bramkę w ostatnich 
minutach zdobył dla Polonii Janko» 
wiak, dla Stelli Knaarek. 

LEGIA — PENTATLON 2:7 (0:0) 

Z trudem wywalczone zwycięstwo 
Legii. Pierwsza część gry prowadzona 
równorzędnie dopiero w drugiej lek» 
ką przewagę uzyskuje Legia, dla któe 


| rej bramki zdobyliPikulik i Walczak 


dla Pentatlonu Sadalski. PŁegia nie 
wykorzystała dwóch karnych. 
Niezadowolona z wyniku publiczs 
ność po zawodach pobiła sędziego 
spotkania p. Kryszaka. 
LI 


W s-bołę odbyło się Walne Zgro: 
madzenie POZPR, które nie zostalo 
dokończone wobec niemożności dejé 
cia do porozumicnia przy wyborze 


Ostatni mecz © mmistrzestwo Ligi 


Poloni 


zwzcięża Cracovię 


nowego zarządu. Dalszy 
ma być kontynuowany 
godnie. 


ciąg obrad 
za trzy tys 


10:LECIE K. H. CZARNYCH 

Klub Hokejowy ,Czarni” w Pozna 
niu obchodził w dniu 30 b.m. dzie» 
sięciolecie swego istnienia. Po mszy 
św. odbyły się zawody między druzy 
ną jubilatów i mistrzem Polski WKS 
w którym zwyciężyli Czarni w nie» 
spodziewanie wysokim stosunku 5:1. 
„Drużyna wojskowych wystąpiła na 


postanowil nie ryzykować žad» 
nych eksperymentów. Aczkol 
wiek uznaje, że w drużynie są 
konieczne zmiany (mówi o tym 
w specjalnym wywiadzie, który 
drukujemy w numerze), zdecy* 
dował wystawić drużynę, która 
w tym zestawieniu ma już ża $G 
bą szereg wspólnie rozegranych 
spotkań. Rozbijanie poszcze: 
gólnych pozycji wpłynąć by bc 
wiem mogło w stosunku zupe‘ 
nie odwrotnym. 

Stanowisko kapitana Kałuży 
jest zupełnie słuszne. Dla przy» 
kladu weźmy choćby naszą obro 
nę. Para Szczepaniak — Gallec 
ki ostatnio nie notuje specjal 
nych sukcesów. Gałecki jest wy 
raźnie słaby, 

Szukając przyczyn jego słabej 
formy stwierdzamy. że i Dytko 
i Wilimor-ski i Wodarz są ostat 
nio w słabej formie. Czyż w ta: 
kich warunkach może Gałecki, 
który i tak nie bryluje formą 
wytrzymać ciężar? <A. jedna 
rzecz nie ulega Wątpliwości: 
Szczepaniak i Gałecki nawzajem 
doskonale się uzupełniają. 

Na innych pozycjach nie wia 
dzimy możliwości zmian. Mecz 
z Irlandia nie może być terenem 
eksperymentów i dlatego dos 


skutek odmówi:nia na trzy dni przed} brze czyni kapitan, że z zaufa: 
spotkaniem drużyny berlińskiej Zch| niem zwraca sie do tych, któ: 


, ledorfer — Wespen: 

W. południe odbyła się uroczysta a 
i kademia w sali starego domu abades 
micki.go. : 


rzy już niejednokrotnie w cięż: 


| kich chwila-h potrafili osiagnąć 


wyżyny swej formy życiowej, 


p oj 


W przekroju tygodnia 


Zabrzmiał już ostatni gwizdek i Li. 


ga zakończyła swe panowanie na bor! 


iskach. Nie znaczy to bynajmniej, by 
piłka nożna z-stała już  ostałecznie 
wyeksmitowana. We wszystkich ośrod 
, kach trwają jeszcze mecze piłkarskie 
tw niższych klasach, czeka nas jeszcze 
nielada spotkanie z Irlandią* 
Przyznajmy ligowcom, że w ciągu 
sezonu dostarczyli nam często dreszs 


Obydwie bramki zdobył Odrowąż — Doskonałą formą błysnął Kulla 


Bramki zdobył Odrowąż. Sę- 
zia p. Lange z Łodzi. Widzów 
" tysiące. 

Polonia: Strauch, Szczepa- 
iak, Grolik, Bzdak, Nytz, Przy 
kling, Jaźnicki, Przybysz, Od- 
rowąż, Kulla i Kisieliński. 

Cracovia: Radwański, Lasota; 
Pająk, Jabłoński, Griinberg, Hi 
żyk, Góra, Młynarek, Bartyzel, 
Szeliga i Zembaczyński. 

Ostatni tegoroczny mecz ligo 
wy, rozegrany na boisku Cra- 
covii we wtorek, nie wywołał 
dużego zainteresowania. Spotka 
nie nie stało pod znakiem gry o 
wielką stawkę. Poza tym, cięż- 
ka porażka Cracovii w Poznaniu 
oraz świetna postawa Polonii w 
Hajdukach nie zapowiadały ni- 
czego dobrego dla drużyny kra- 
kowskiej, która i tym razem 
zmuszona była wystąpić bez 
kontuzjowanych: Korbasa, Skal 
skiego i Majerana. 

Tai. się też stało. Osłabiona 
Cracovia przegrała czwarty 
mecz z rzędu i zamiast mistrzo- 
stwa, zajmuje ostatecznie za- 
ledwie 7-me miejsce w Lidze. 

Mecz wtorkowy był w każ- 


wyrównanym i bardzo grożź- 
nym.. Cała jedenastka walczy 
z niesłychaną ambicją i ofiarno 
ścią do ostatniej chwili. War- 
szawianie posiadają też kilka 
wybitnych jednostek, nadają- 
cych ton i styl grze. 

Reprezentacyjni gracze, Szcze 
paniak i Nytz znajdują się w 
wielkiej formie i p. Kałuża mo- 
że być o nich spokojny. 

Wielką niespodzianką jest 
Kulla. Gracz ten, o bajecznym 
driblingu i dużej pracowitości, 
wybija się na czoło napastników 
w Polsce. Kulla zasługuje na 
baczną uwagę kap. związkowe- 
go. 
Do mocnych punktów druży- 
ny stołecznej zaliczyć jeszcze 
można doskonałego Straucha w 
bramce oraz Kisielińskiego. Do 
bre zadatki ma też prawoskrzyd 
łowy Jaźnicki. . 

Reszta nie błysnęła specjalną 
klasą, ale zaprezentowała się do 
datnio. 

O Cracovii, która zresztą gra- 
ła nie najgorzej, nie da się nie- 
stety pisać w superlatywach. 

Radwański w bramce bronił 


dym razie widowiskiem cieka- | niepewnie. Obrona była zbyt po 
wym i emocjonującym. Druży- | wolna, ale jakoś się trzymała. 
ha warszawska mile rozczaro-, Pomoc, do niedawna najlepsza 
wała. formacja krakowian, tym raz- 

Polonia jest obecnie zespołem ' zem nie dopisała. Grünberg ro- 


zegrał się po przerwie, kiedy 
wynik był już przesądzony. Jab 
łoński i Hiżyk są jeszcze za mło 
dzi. 

W ataku panował chaos. Za- 
wiódł tu Góra, zarówno jako 
skrzydłowy jak i kierownik ata 
ku. Słabym był też Bartyzel, jak 
również lewa stroną ataku. Naj 
lepiej zaprezentował się Młyna- 
rek, który zapowiada się dosko- 
nale. 

Mecz wtorkowy był powtórze 
niem spotkania wiosennego (wy 
granego przez Cracovię 3:2), 
które zostało anulowane przez 
PZPN. 

Arbitrem ostatniego spotka- 
nia był znów łodzianin, p. Lan- 
ge, który również nie mógł za- 


dowolić. P. Lange nie uznał 
bowiem bramki, prawidłowo 
zdobytej przez gospodarzy, a 


następnie skrzywdził parokrot- 
nie gości, chcąc w ten sposób 
widocznie, naprawić poprzedni 
błąd. 

Gra zaczyna się od żywioło- 
wych ataków gości, którzy już 
w pierwszych chwilach mają kil 
ka doskonałych okazji zdobycia 
bramki. W czwartej minucie 
Griinberg fauluje Kisielińskie- 
go na polu karnym. Jedenastkę 
egzekwuje poszkodowany. Sła- 


by strzał broni jednak Radwań- 
ski. 

Gra staje się wyrównana, 
zmienne ataki są likwidowane 
przez obrońców. Kilka rzutów 
wolnych Pająka broni wspania- 
le Strauch. Atak Polonii jest 
jednak groźniejszy, to też pod 
konięc pierwszej połowy. bram- 


ka Cracovii jest w ciągłym nie- l ni'go 
t ah | Piękny dzień przeżył! Lwów w ubie 


bezpieczeństwie. 

W. 40-ej minucie pada pierw- 
sza bramka. Ostry strzał Kulli 
paruje Radwański pod nogi Od 
rowąża, który lokuje piłkę w 
siątce. 


czyków. emocji. Były mecze, które ze 
wzgiędu ma swój charakter Tozs 
palały widzów, a nicktórzy nawet 7a* 
pominali się i. wtedy to działy 5I€ 
' burdy, o których już teraz wolęlibyś” 
my nie wspominać. 

Na tronie piłkarskin zasiadł Ruch. 
Hajduczanie poraz piąty wspięli się 
(na najwyższy szczebel w naszym pił* 
| karstwie. 

Z Ligą żegneją Się: wileński „Śmis 
gly“ i łódzki ŁKS. Ktoś powiedział» 
by że należeloby wyrazić na tym 
miejscu współczucie. Uważamy, że 
jest to forma najniesluszniejsza. Zas 
równo „Śmigły*» a przede wszystkim 
ŁKS, to kluby, które rację swego by 
łu opierzją nie tylko na t-warzystwie 
w extraklasie. Przy dalsz-j normalnej 
| pracy, ujrzymy obydwa kluby na pe” 

wno w Lidze. 

Zgoła dziwny wypadck miał miej» 
sce na mecze Naptzód — Słowian w 
Lipinach. Kierownik Słowian, widząc 
że sędzia jest w Stanie „nictrzeżwym“ 
polecił swym graczom opuścić bol: 
| sko. 

Brzmi to 


zgoła nieprawdopodos 


ać Szdzić więc należy że odnośne 


czynniki jak nzjezybciej wdrożą dos 
chodzenie, by nie dopuścić do zbyte 
„rozmazywania”* całej sprawy. 


glą niedzielę. Stadion Pog"ni zacłużo 
nego dla sportu klubu, został przemia 


nowany na stadion im. Marszałka 
Edwarda Śmiglego Rydza. Stało się 
w dniu 35zlecia Pogoni. Właściwe 


uroczystości jubilenszowe rozpoczną 


Po zmianie pól, już w drugiej | się latem roku 1939. Dziełelność Pos 


minucie pada* druga bramka. 

Daleki strzał Odrowąża wy- 
puszcza Radwański z rąk. 

Następuje okres przewagi Cra 
cąvii. Góra obejmuje kierow- 
nictwo ataku, ale linia ta gra 
zbyt chactycznie. W 16-ej mi< 
nucie, strzał Góry odbija się o 
wewnętrzną stronę sztangi, $£- 
dzia bramki jednak nie uznaje. 
Od tej chwili gra toczy się pod 
akompaniamentem głośno pro- 
testującej widowni. ` 

Końcowe minuty należą znów 
do gości, ale Kulla strzela w po 
przeczkę, Przybysz zaś przenosi 


się do końca meczu. 


je bliska. Wynik 2:0 utrzymuje 


goni to cały rozdział w historii spora 
łu polskieg". Peświęcimy też jubilatce 
w odpowiednim czasie specjalny ar: 
tykuł. 


A tasrosowanmia 


GRYPA. PRZEZIĘBIENIE 


mco ape" bromoa w EA kia „KOGUTEK* 
GAS 


ECKIEGO 
wia w wdro kawy © TORĘBREACH, 


Po meczu z Norwegią 


Przed meczem z 


Irlandią 


Gdy wódz piłkarzy czeskich płk. 
Tessar wrócił z zespołem reprezentas 
cyjnym do Pragi po straszliwej pos 
rażce z Węgrami (3:8) musiał podać 
się do dymisji. 

Gdy reprezentacja Jugosławii zor | 
stala p-okoranx przez Polskę 4.:0, 
kpt Zw, Popovicz zmuszony był ustą | 
pie. 

Na dworcu w Budapeszcie w | 
swoim czasie rozegrała się dramatycz ; 
na scena, gdy wrócił z reprezentacją 
piłkarzy węgierskich, kapitan zw. dr. |! 
Dietz. Oszalały tinm rzucił się na dr. i 
Dictza i usiłował zlinczować. Przyczy | 
ną były niepowodzenia Węgrów naj 
mistrzostwach światła w Paryżu. 

Słynny „filozof piłkarski” dr. Nerz, 
który stworzył p-tęgę piłkarntwa nies. 
mieckiego, po słynnej porażce Trze: | 
ciej Rzeszy z Anglia, musiał oddać ; 
berło. 

A niezapomniany Hugo Meis! twór 
ca „Wunderteamu”, dyktator piikare | 
stwa środkowo =- enropcjskiego? Ileż | 
ńapaści zanotował w swych bogatych | 
pamiętnikach. Ileż razy musiał wale 
czyć przeciw całej opinii? A ile razy 
musiał odpierać napaści ze strony.. 
„fachowców“. | 

Czy wszyscy kapitanowie związko 
wi muszą przejść p-dobną gchennę? 

W SZKOLE POWSZECHNEJ 

Tak rozpamiętywałem, siedząc w 

krakowskim fiakrze, który wiózł mnie 


H 
| 


ma Żółkiewskiego 11, gdzie mieści się | 
szkół powszechs | 


jedna z licznych 
nyca, a w której nauczycielem jest 
obecny kapitan związkowy PZPN, Jó 
zef Kałuża. 

Wożny szkoły informuje mnie u: 
przejmie, że pan profesor Kałuża pro 
wadzi obecnie lekcję. W kilka minut 
później rozlega się przerażliwy dzwo 
nek na tak zwaną „długą pauzę”. Ze 
schodów dosłownie spada gromada 
dzieci. Przypomina to huragan, ale 
szczęśliwie nie niszczycielski, © Za 
dziećmi Kałuża. 

Przyglądam się kapiłanowi i stwier 
dram, że jest wybitnie zmęczony. 
Zaprasza mnie do kancelarii i oczys 
wńiócie tłumaczy że chętnie porozma: 
wła na tematy piłkarskie, ale dopiero 
w godzinach poobiednich. I tym ras 
zem muszę się zgodzić. 

POPISY PRZED SZBOLĄ 

Przed szkołą kilkunastu chłupców 
zabawia się grą w piłkę. Oczywiście 
że jesł to najprawdziwsza szmacianka, 
precyzyjnie wykonana z kilku starych 
pończoch i pociętych gałganków, któ 
re niejedna mamusia używa do wycie 
rania kurzu z mebli. Kilku chłopców 
widząc, że im sie przyglądam, popi: 
sufe się oryginalnym  „kiwaniem”. 
Popis trwa dość dlugo. 

Gdzieś koło godziny 5:ej Kałuża 
jest wreszcie wolny. Przed chwilą 
skończył lekcję. Idziemy wolno ulicą 
Żólkiewskiego w kierunku miasta. 

DLACZEGO GRAJĄ SŁABO? 

R=zpoczynam atak: 

= Panie kapitanie, proszę o kilka u 
wag na temat ostatniego meczu z 
Norweglą. 

Kałuża nie zastanawia się. Widać 
że sprawa „leży“ mu na sercu. Mós 
wi: 

— Sytuacja nie przedstawia się 
zbyt wesoło. Czy sądzi pan, że nie 
zamieni'bym pary Wilimowski s Wo 
darz? Ale pytam pana, na kogo? Sla 
bą formę Woedarza tłumaczę pewnym 
r-zleniwienicm i zdzcydowanym uni: 
kaniem treningów. Efekt jest ten, że 
Wodzrz przyłył, stracił szybkość i 
przesłał być tym czym do niedawna 
w okresie formy był dla drużyny. 

Wilimowski — to temat do specjal 
nego artykułu. Wszelkie pogłoski, 
zresztą złośliwe 1 przykre dla niego, 
są m-im zdaniem absolutnie wyssane 
z palca. Ernest jest wybitnie osłabiło: 
ny fizycznie i tym tłumaczyć należy, 
że chłopak, który liczy lat 27 teakło: 
wany jest przez niektórych kryty: 
ków, jako pilkarz- wykończony... 
Frzecież to poprostu nie do uwierzce 
nia, by w tym wieku mówiło się o 
tym graczu w czasie... przyszłym. Ja, 
gdy miałem lat 26 d piero ndnała: 
ziem swą faktyczną forme, słalem sit 
dojrzałym piłkarzem, który by! poży 
deczny i dla reprezentacji i dla klubu. 


Historyjki Wilimowskiego o chorej 
nodze nie wytrzymują. krytyki. Mieć 
chorą nogę w Miamienicy, a grać w 
tydzień później nie przemawia na ko 
rzyść popularnego Ernesta. Powta: 
rzam: Wilimowski jest osłabiony fi- 
zycznie. Jeśli potrafi wziąć się znów 
osłro do pracy, na pewno będzie 
znów pożyteczny. 
A NA INNYCH POZYCJACH? 


Wostal, gdy był w formie, reprezen 
tował szybkość, ostrość w grze i 
strzał. Gdy te walory odpadły, cóż 
moglo pozostać? Ale Wostal jest rów 
nież mlody i to jest jego wielki hans 
diczp. 

Piec na skrzydle nie jest ani zły, 
ani szczególnie dobry. Ale gdziz jest 
lepszy? 

Pomoc: Góra, Jak na nasze stosunki 
reprezentuje dość wysoką klasę. Nyc 
jest zupełnie dobry Ma zalcty, jak 


upór i chęć do walki. Dytko gra nie: | 


SPORTOWIEL 


Śr. 3 


Co mówi kpt. zw. Kałuża 


|Kluby muszą wychować zastępców do reprezentacji 
jpaństwowej — Dlaczego Wilimowski i Wodarz są 
w słabej formie — Kałtastrofalny brak narybku 


nie bryluje, al estanowi mocny punkt 
Gałecki jest słabszy. Madejski, choć 
nie ztrzeszony gra zupelnie poprawnie 
Ci fachowcy, którzy „mądrze” tłuma» 
czą, że absencja Madejskiego w jaz 
kimś klubie wpływa na jego formę 
gorzko się rozczarowali. Okazuje się 
| bowiem, że właśnie nie częsty udział 
w ciężkich bojach ligowych, szczegół 
nle na.pozycji bramkarza, wpływa 
świełnie na psychikę gracza. Doskos 
nałym przykładem jest właśnie Mas 
dejski. 
O TRENERZE ZAGRANICZNYM 
— Czy nie uważa kapitan, że nales 
, żałoby zaangażować trenera? 


W oczach kapitana błyska gniew. 


stety w słabym klubie, nie ma więc, Gwałtownie ripostuje: 


możności rozwojowych. Szczepaniak 


W basenie polskiej Y.M.C.A. w Ło 
dzi odbył się ubiegłej niedzieli mecz 
pływacki między reprezentacyjnymi 
zespołami Y.M.C.A. Kraków i Łódź. 
W ogólnej punktacji zwyciężyli go- 
ście krakowscy wynikiem 64:55 pkt. 

Mistrzostwa bokserskie Łodzi są 
na ukończenit. Na czele znajduje się 
bezapelacyjnie ŁK.P. bez utraty pun 
ktu. Na drugim miejscu upłasuje się 
chyba ostatecznie K.S. Geyer, na 
trzecim Hakoah. Pozostałe trzy klu- 
by to jest Zjednoczone, Wima i Kru- 
sche - Ender są jeszcze bardzo po- 
ważnie zagrożone spadkiem do kla- 
gy B. i 4 

Szczególnie niepokojąca jest sytua 
cja klubu pabianickiego, który dotych 
czas zdobył zaledwie trzy punkty, 
z których ostatnie dwa za zeszłoty- 
godniowe zwycięstwo nad Wimą zo- 
stały zakwestionowane przez klub 
łódzki. Były tam (w Pabianicach) 
pewne kombinacje podczas badania 
lekarskiego zawodnika Gelmera. 

Kierownik sekcji bokserskiej K. 5. 
Wima, po niedopuśzczeniu swego za- 
wodnika do walki natychmiast wy- 
starał się o drugiego lekarza, który 
w zupełności uznał zdolność da wal- 
ki zawodnika łódzkiego. Czyżby tym 
sposobem (a trzeba przyznać, że jest 
to nowy sposób) usiławano ratować 
drużynę przed spadkiem dọ niższej 
klasy? Mamy nadzieję, że natychmia 
stowe dochodzenie zwiazku łódzkie- 
go przyczyni się niewątpliwie do wy 
jaśnienła, czy rzeczywiście klub Wi- 
ma spotkała tak wielka krzywda. Bo 
przypominamy, że wynik meczu łącz 
nie z walcowarem jaki otrzymał Kru 
sche - Ender wobec nie dopuszcze- 
nia do wałki Celmera brzmi 8:7 na 
korzyść pabianiczan. A Celmer wy- 
grałby na pewno swoje spotkanie i 
wynik byłby odwrotny. 

p zm ai taj oj 


Kusociński ukarany 
naganą 


W swoim czasie wiceprezes WO 
ZLA, Janusz Kusociński zamieścił 
wielce napastliwy artykuł w jednym 
z pism porannych w Warszawie. W 
artykule tym Kusociński zaatakował 
robotniczą „Skrę“ za rzekome rekla- 
mowanie udziału Kusocińskiego w 
zawodach. 

Efekt tej sprawy jest taki, że Ku- 
socińskł został: ukarany przez WO- 


ZLA nagare. Nie zapominajmy, że. 


Kusociński (est.. wiceprezesem WO 
ZLA. 
BOKSTRZY DUŃSCY W WAR- 
VJZAWIE. 

Jak to .donosiliśmy, w póczątkacn 
atycznia mieli bawić w Warszaw * 
bokserzy duńscy, ręwizytujący swyć 1 
niedawnych przeciwników. Tymce a 
sem. Duńczycy nadesłali do 'WOZ 31 
list z treści którego wynika, że ter- 
min przyjazdu do Warszawy zbie a 
się z gościną Anglików w Danii. 

W wypadku więc, jeśli Anglicy : » 
| przyjadą na 6 i 7 stycznia do Dani, 
„przyjedzie do Warszawy pełna óm 
|ka duńska. W innym wypadku przy 

jedzie drużyna rezerwowa. 


— Poco nam trener zagraniczny, 


w drużynowych m 
skich 


W poniedziałek wieczorem miały 
odbyć się w Łodzi derby bokserskie 
między ILK.P. a K.S. Geyer. Nieste- 
ty, Geyer nie wystawił zawodników 
w wadze lekkiej i półciężkiej, a po- 
nieważ na wadze Usielski wykazał 
nadwagę, przeto mecz mistrzowski 
skończył się b. prędko w. o. dla 
IGP. 

Do zawodów towarzyskich stanęły 
zdekompietowane zespoły, liczące po 
5 zawodników, "których b. licznie 
zgromadzona publiczność powitała 
niemilknącymi gwizdami i okrzyka- 
mi — „bujda“!!! Wyniki notujemy: 

Musza: «.Usielski (G) — Szwed. 
Walczącemu bardzo dziko Usielskie- 
mu dał Szwed łatwo radę, kontrując 
b. przytomnie. W III rundzie walka 
została przerwana, wobec tego, że 
Usielskiemu bardzo krwawiła roz- 
cięta brew. Wygrywa zdecydowanie 
Szwed. 

Kogucia: Bagiński (G) — Marcin- 
kowski. Trzeba przyznać, że jakkol- 
wiek zawodnik Geyera przegrał b. 
wysoko, schodząc z ringu zupełnie 
nieprzytomny, to jednak w porów- 


Prawdziwa radość zapanowała 
wśród Warciarzy, po pięknym fini- 
szu drużyny ligowej. Po rozgromie- 
niu w Poznaniu Cracovii i uplasowa 
niu się tym samym Warty na dru- 
giej pozycji w tabeli, korespondent 
Wasz rozmawiał z kierownikami naj 
silniejszego klubu Wielkopolski pp. 
Dr. Jagielskim, naczelnikiem Bara- 
nowskim i mgr. Sikorskim. 

Prezes K. S. Warty p. Mecenas Ja- 
gielski mówi: „Z sukcesu naszej dru 
żyny jestem bardzo zadowolony, tym 
bardziej, że po pierwszej kolejce roz 
grywek drużyna znajdowała się na 
ósmym miejscu w tabeli a po zakoń- 
czeniu rozgrywek zdecydowanie u- 
plasowała się na drugim miejscu i 
zdobyła po raz drugi wicemistrzost- 
wo Ligi. 

— Ostatnie wyniki to nie tyl- 
ko zasługa drużyny samej i tre- 
nera, ale w wielkiej mierze wicepre- 
zesa p. naczelnika Baranowskiego 


jak również kierownika sekcji pił- 
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tak zwany objazdowy? Aby brał cięż 
"kie pieniądze i „byczył* się pa mia: 
(stach. Taki pan jedzie z miasta do 
miasta, robi filozofa, a efekt jest ten, 
lže nic ma żadnego... efektu. Jedyny 
| sób, by spowodować podniesienie 
poziomu naszego piłkarstwa, to pra: 
ca w klubach. Tu p-trzebni są trenes 
rzy. Tu mają oni pole do popisu. I 
jestem głęboko przekonany, że gdy 
trenerzy popracują w klubach nie bę 
dziemy się głowili każdorazowo, kło 
ma grać na łej czy innej pozycji. 
POSZUKIWANIE GWIAZD 
-= Czy nie należałnby poszukać no 
wych sił do reprezentacji? 
— Szukać, szukać.. Ciągle słyszę 
ło piękne słowo. Jedni mówią, to po 
to, aby coś powiedzieć, innni, bo w 


Jak ratowano drużynę 
_ przed spadkiem 


istrzostwach bokser- 
Łodzi 


nanłu z poprzednimi zawodami czy- 
ni on wyrażne postępy. Marcinkow- 
ski jest zawodnikiem dobrze się za- 
powiadającytm. Szybki refleks, ailny 
cios z obu rąk i niezła technika to 
zalety zwycięzcy dzisiejszego spotka- 
nia. 

Lekka: Augustowicz (G) — Spo- 
denkiewicz. Walka jakiej już dawno 
w Łodzi nie oglądano. Spodenkie- 
wicż, wraca do swej szczytowej for- 
my. Jego walka, a specjalnie trzecia 
runda porwała widzów. Dawał on 
sobie zupełnie łatwo radę z dobrym 
ĄAugustowiczem, który trzykrotnie 
poznał się z deskami, wykazał jed- 
nak wiele siły i woli, wytrzymując 
do końca. 

Półśrednia: Mikołajczyk (G) -=~ 
Pik. Spotkanie bez historii. Obaj nie 
wiele umieją. Zwyciężyła rutyna Mi 
kołajczyka — zawodnika starszego, 
bijącego b. szeroko. 

Średnia: Ostrowski — Więckowski. 
Po bardzb brzydkiej walce wygrywa 
naszym zdaniem nie bardzo przeko- 
nywująco Ostrowski. Remis byłby 
słuszniejszy. 


karskiej p. Mgr. Sikorskiego. W roz- 

| grywkach ligowych Warta miała 

| właściwie trzy okresy: początek bar- 
dzo dobry, po czym ostatnie mecze 
w pierwszej kolejce nieszczególne 
wskutek załamania się drużyny. 
Trzeci okres — to cała druga kolejka 
rozgrywek w której zdecydowanie i 
świetnym finiszem sięgnęła po tytu!? 
vłcemistrza Ligi. 

Wiceprezes p. nacz. Baranowski. 
„Twierdzę, że chwilowe załamanie 
się naszej drużyny w pierwszej kolej 
ce rozgrywek spowodowane było 
zbyt lekkim potraktowaniem mniej 
groźnych przeciwników, to też zu- 
pełnie niepotrzebnie z tych właśnie 
względów straciliśmy punkty do 
„Warszawianki“ i „Śmigłego". „War- 
szawianka* na półmetku dzierżyła 
drugie miejsce w tabeli, my nato- 
miast ósme — teraz wręcz prze- 
ciwnie: — my zajmujemy drugą po- 
zycję, podczas gdy „Warszawianka 
znajduje się na ósmym miejscu. 

— Za najmocniejszy punkt uwa- 
żam w drużynie naszej Jankowiaka 
w bramce, który moim zdaniem wł- 
nien już niedługo znaleźć się w dru- 
żynie reprezentacyjnej. 

— Jeżeli chodzi o pozycję innych 
drużyn, to uważam, że trzecie miej- 
sce zupełnie słusznie przypadło „Wi- 
ślę”, Żal mi natomiast ŁKS-u, który 
grał nie tyle źle, ile raczej nieszczę- 

j śliwie. Drużyna ta winna się w przy~ 


ten sposób odwratają uwagę od 
spraw zasadniczych. Szukaćl.. Ale 
gdzie są te gwiazdy? Mam prawo 
twierzić, że objechałem wszystkie © 
środki piłkarskie. Widziałem wielu 
graczy o tak zwanej prryszłości. 
Ale to wszystko jest surowe. Czyż 
można ich nauczyć grać w reprezene 
tacji? Czyż reprezentacja ma być 
szkółką? Do reprezentacji musi 
przyjść gracz o pełnym wyszkóleniw, 
wskazem. Uważam że angażowanie 
które nabędzie w klubie. O tym trze 
ba pamiętać i to powinno być drogów 
zagranicznych trenerów, jak to było 
z Otto naprzykład jest niepotrzebne. 
Szkoda pieniędzy. Podkreślam z na. 
ciskiem, że na tym odcinku dużo do 
zrobienia mają kluby. 

GDYRY MATIAS BYŁ W FORMIE 

— Słyszę głosy: tego gracza powin 
no się zamienić, ten nie może już 
grać, a ten jest pałałach. Proszę barw 
dzo! Dajcie nowych, dajcie innych! 
Konia z rzędem temu, kto znajdzie w 
Polsce w tej chwili poza Nyce eðr 
powiedniego pomocnika de repteren 
tacji. 

— Podsuwano mi niedawno, bym 
wziął na kierownika piątki ofensywa 
nej Matiasa. Wytworzyła słę sytuacja, 
jakbym to ja upierał się prsy Wosła” 
lu. Ależ dziękowałbym Bogu, gdyby 
Matias był w formie i mógł grać. 
| (ak wiadomo kapitan bawił ostatnio 
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we Lwowie i był rozczarowany for: © : 


mą Matiasa — przypisek Red). 

— Mamy kapitanie na wokandzie 
mecz z Irlandią. Jak się przedsławia 
sprawa składu? 

.„.MOŻE BYC DOBRZE 

— Z Irlandczykami to też histeria. 
Są tacy, którzy nie docenlają ich, a in= 
ni znów przecenłają. Ja wolę przece: 
niać, bo przecież nigdy niewiadomo 
w jakim składzie ci panowie wystę: 
pią. R-zporządzają szeregiem wiele 
kich gwiazd, kłóre w każdej chwili są 
na miejscu. ` 

Będzie to więc w rezultacie ciężki 
dla naszej drużyny mecz. Wierzę je: 
dnak, że gdy chłopcy nas! zagrają z 
sercem może byś dobrze. 

MIECZYSŁAW GÓRKA 


Od ósmego miejsca do 
tytułu wicemistrza Licji 


Radość w grodzie wielkopolskim w związku z sukcesem War 


ty 


szłym roku bezwzględnie znależć zno 
wu w Lidze. 

Kierownik sekcji piłki nożnej p: 
Mgr. Sikorski: 

~ Jestem bardzo zadowolony z 
drużyny, a za najsilniejsze punkty u- 
wsżam Jankowiaka w bramce, De- 
nielaka i Szreiera. W drugiej kolejce 
rozgrywek straciliśmy tylko 3 punk- 
ty i to w meczach wyjazdowych, mia 
nowicie przegrana z Polonią w War- 
szawie 1 remis z ŁKS-em w Łodzi 
Drużyna w ciągu całej rundy 
grała w tym samym składzie i dzię- 
ki temu osiągała dobre wyniki, nie 
rzadko tak piękne sukcesy, o któ- 
rych zupełnie nie marzyliśmy. Dru- 
Żyna nasza nie zazna teraz dłuższej 
przerwy, gdyż już w ciągu najbliś- 
szych tygodni zamierzamy wyruszyć 
do Niemiec, gdzie rozegramy 2 — 3 
spotkania. 

— Od stycznia będziemy trenowa - 
l w sali a w dniach pogodnych na 
boisku. W przyszłym sezonie praw- 
dopodobnie zajdą zmiany ną 2 ewen 
tualnie 3 pozycjach w drużynie. Ofie 
rzyński oświadczył, że gra ostatni se 
zon, po czym wycofuje się z czynne- 
go uprawiania sportu. Wycofanie się 
tego zawodnika byłoby dla nas znacz 
ną stratą, zwłaszcza wobec dobrej 
formy jego w tym roku 

~ Trenera naszego kontraktuje- 
my na dalszy rok. 

Gob. PJ 


St a 


w7ilno, odległe o blisko 500 kilo- 
metrów od bardziej usportowionych 
ośrodków, rzadko znajduje uznanie 
u właściwych czynników. W Wilnie 
musi „stać się coś bardzo ważnego", 
aby znalazło oddźwięk w całej Pol- 
sce. 

Ostatnio tego typu zdarzenia na- 
stąpiły. Smutne: Spadek „Śmigłego' 
z Ligi i radosne — wzznaczenie Len- 
dzina do bokserskiej reprczentacji 
Polski przeciwko Łotwie. 

Chcąc bliżej poznać się z nowa 
sławną „muchą“, przeprowadziliśmy 
krótką pogawędkę. 

Średniego wzrostu, szczupły mło- 
dzieniec, szeroki w barkach, o du- 
żych, niebieskich oczach, ładnych i 
zdrowych zębach (jeszcze wszystkie 
całe), jasno blond włosach, słowiań- 
skim nosie (nie bokserskim), czarują 
cym uśmiechu, Stanisław Lendzin, 
popularnie zwany „Stasiem” uprawia 
już sport od dziesięciu lat. Intereso- 
wała go jednak tylko lekkoatletyka. 

Po kilku latach rzetelnego trenin- 
gu stał się dość dobrym lekkoatleta. 
zdobywając nawet kilka »ierwszych 
nagród. 

Pewnego dnia, gdy „baw“ się w 
lasku z kolegami „w boksowanie*, 
doszedł do niego jakiś student i za- 

„prosił do klubu sportowego A.ZS., 
' mówiąc: 
| == Będziesz pierwszorzędnym bok- 
serem w przyszłości. My już zrobimy 
2 ciebie człowieka. 
| = Poszedłem — mówi Lendzin --- 
no... i zacząłem. Zaledwie po dwóch 
tygodniach treningu już wypuszczo- 
no mnie na ring. Zremisowałem wte 
dy z dość groźnym przeciwnikiem 
Później zdobyłem mistrzostwo „Pier- 
wszego Kroku“, juniorów i wreszcie 
mistrzostwo Wilna, 


Kalusowie opusz- 
czają Sląsk? 


Mistrzowska para Polski w jeździe 
figurowej na lodzic, rodzeństwo Ka- 
Jusowie — mają zamiar opuścić 
Śląsk. 

Kalusowie zwrócili się już do swe- 
go klubu (Śląskie Tow. Łyżwiarskie) 
o udzielenie im zwolnienia. 

PŁYWACY WŁOSCY PRZYBĘDĄ 
DO POLSKI. 

Polski Zw. Pływacki zapropono- 
wał Włochori rozegranic międzypań 
stwowcgo meczu w pływaniu, w sko- 
kach i waterpolo. 

Włosi wyrazili zgodę na propozy- 
cję powyższą, prosząc jedynie o szcze 
góły programu i propozycję terminu. 

Obecnie zarząd PZP opracowuje 
szczegółową propozycję. 

MECZ PIŁKARSKI JAKO SUCHA 
ZAPRAWA HOKEISTÓW. 

We wtorek w przedmeczu spotka- 
nia ligowego Cracovia — Polonia w 
Krakowie, prowadzący suchą zapra- 
wę hokeiści krakowscy rozegrali 
mecz piłkarski z drużyną LK.C. 

W zespole hokeistów widzieliśmy 
Maciejkę, Michalika, Marchewczyka 
i innych, a w drużynie I.K.C., mię- 
dzy innymi — Kępińskiego (Craco- 
via). 

Mecz dał wynik remisowy 1:1. 
BAWARIA — PRUSY WSCHODNIE 
4:1 

W Królewcu rozegrany został mecz 
piłki nożnej pomiędzy reprezentacja 
mi Prus Wschodnich i Bawarii. 

Zwyciężyli bawarczycy w stosun- 
ku 4:1 (1:1). 

FIŁKARZE ALBANII 
W SZTOKHOLMIE. 

W dn. 15 sierpnia 1939 r. w Sztok- 
holmie rozegrany zostanie mecz pił- 
karski pomiędzy  reprczentacjami 
Szwecji i Albanii. 

ODWOŁANE MECZE BOKSERÓW 
NIEMIECKICH. 

Projektowane tournee bokserskie; 
reprezentacji Niemiec w drugiej po- 
łowie listopada po Italii, zostało od - 
wołane na życzenie Włoch. 

Wobec powyższego nie dojdzie rów 
nież do skutku mecz bo ¿setsi Niem. 
cy -- Szwajcaria, który miał się o! 
być ..po drodze“ do Włoct. 

BOKSERSKI MISTRZ WĘGIER 

UKARANY. 

Zarząd Węgierskiego Zw. Bokser- 
skiego ukarał 6-miesięczną dyskwa!: 
fikacją mistrza Węgier w wadze cięż 
kiej, Nagy. 

Ta surowa kara spotkała węgier 
skiego boksera za to, że w czasie ni2- 
dawnej walki z Niemcem Runge za- 
"howywał się niesportowo. 


! jednak Rundsztejna 
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SPORTOWIEC 


STANISŁAW LENDZIN g 


nadzieja boksu wileńskiego 


(Ciekawa h'storia o ucie 


— Ale prawdziwą formę uzyska- 
łem, gdy zaczął mną opiekować się 
nowy treser AZS, Bronisław Miro- 
nowski. Technika moja tak się po- 
prawiła, że w sezonie, na 15 walk 
przegrałem tylko jedną i to nie w 
Wilnie, ale na eliminacjach. Mia- 
łem jakiagoś pecha, że na elimina- 
cjach zawsze przegrywałem. Teraz 
absolutnie się 
nie boję i chociaż on mi nie „leży* 
dałbym mu radę. 

— W Rydze miałem 50-tą jubileu- 
szową walkę. Na bilans mój składa 
się 10 przegranych walk, 3 remisy i 
37 wygranych. W tym sezonie mia- 
łem 5 walk, z czego wygrałem 2 
przez k. o. i 2 na punkty. 

— Od roku jestem w klubie „Elek 
trit“ i trenuję pod okiem Feliksa 
Motorskiego. W ogóle mam tam 
świctną opiekę, jak zresztą wszyscy 
zawodnicy, gdyż kierownik nasz Le- 
on HMauttzj, dbając o rozwój klubu, 
wkłada dużo szczerego zapału, ener- 
gii i czasu. Takiego kierownika mo- 


Nareszcie pięściarze nasi mogą czę: 
ścicwo „odetchnąć, a kierownicy 
sekcji nie potrz.bują uciekać się do 
kombinacji strategicznych, aby wys 
pełniać luki w rozbi.ych zespołach. 

Niedziela 6 listopada, dzień wybos 
rów do Sejmu, jest zapewne zbawien 
nym wypotzynki.m dla wielu kontu 


zjowanych, lub  „zmaltre.owanych'* 
pięściarzy. 
Korzystając więc z tej „przerwy 


oddechowej” możemy spokojnie się 
roz:jrzeć w tabelach mistrzostw okrę 
gowych celem przeprowadz nia jak 
najaktualniejszej „statysiyki”. 
SYTUACJA W WARSZAWIE 

Zacznijmy od Warszawy. Do za: 
kończenia mistrzostw pozostały tylko 
trzy mecze: Okęcie — Czechowice, 
PZL — CWS i Polonia — Makabi. 
Jeszcze prz:d 10 dniami wydawało się 
iż sprawa mistrzestwa będzie rozstrzy 
gniętą pomiędzy Polonią i PZL+em z 
małym: „pretensjami“ CWSsu. Tym 
czasem uwzględnienie protestu Okęs 
cia oraz wvniki osta niej niedzieli 
zbieniły całkowicie oblicze tabeli. 

Drużyna Okęcia wydaje się być mu 
rowanym mistrzem (jeśli naturalnie 
pokona Czechowice) i znów będzie 
reprezentować stolię w rozgrywkach 
między okręgowych. 

OKĘCIE MISTRZEM? 

Czy Okęcie jest rzeczywiście naje 
silniejszą drużyną Warszawy? 

Na pytani: to dość trudno odpo: 
wiedzieć, gdyż i pozostałe drużyny 
nie są ani słabsze ani też mocniejsze. 
Warszawska klasa j st bardzo wyrów 
nana, ale nie pod względem pozio: 
mu lecz pcd względem... uk. Okęcie 
nie ma war.ościowych wag cięższych, 
Polonia ma słabe punkty w wagach 
lżejszych. Makabi nie ma wag śred- 
nich, a i reszcie drużyn brak czegoś 
do „kompl tu“. Kizżdy więz mecz jest 
przede wszystkim zadsniem metcmas 
tycznym. Kto lepiej liczy d> ..9 ten 
wygrywa. Wynik 9:7 zresztą najczę» 


—m—— Z Z a a 


czce z bieżni na ring) 


je nam pozazdrościć niejcden klub 
w Polsce. 


— Chc.ałbym również wspomnie* 
lo życzliwym stosunku do mnie na- 
czelnych władz Polskiego Rzdia w 
Wilnie — gdzie pracuję już od trzech 
lat — Dyrektora Pikiela, Majera Mo 
rawskicgo i Red. I. Niccicckiego, któ 
rzy umożliwiają mi trenings? i wyjaz- 
dy. Szczególnie wdzięczny jestem 
memu bezpośredriemu zwierzchni- 
kowi Red. Niecieckiemu, który jako 
dziennikarz i działacz sportowy naj- 
bardziej mną się interesował. Zali- 
czam go do tych nielicznych, dzięki 
którym ziściły się moje marzenia — 
reprczentowania barw Polski. 


Teraz mam tylko jedno życzenie: 
wygrać! I jeśli uśmiechnie mi się 
los, zacznę pełną parą trenować da- 
lej, żeby zrealizować najpiękniejsze 
marzenia: być wyznaczonym do pier- 
wszej rcprczentacyjncj ósemki! 


Jan Kowalski. | 
Wilno. 


rzak, po zderzeniu z Mrugallą, 


| Niezwykły moment z meczu A. K. S.—Warszawianka. Izvdo- 


leży i oczekuje pomocy. Smos 


czek, zasmucony, zamierza pomóc koledze. Z lewej strony Ki: 


nowski, który śpieszy do Mt 


Drużynowe mistrzostwa bok 


ug 


o 


atiy. 


serskie 


według dotychczasowego systemu - 
zawiodły na całej linii 


Interesujące dane statystyczne 


W normalnych warunkach nie da»: jest bokser, który nie zdobywa a. 's'ęp wyszkoleniowy szedł w parze 
w oblie i 


libyśmy drużynie Okęcia żadnych 
szans w walkach okręgowych. Nies e; 
ty i w innych okręgach sytuacja też | 


mistrzostwa Polski 
nie ciekawie. 

WALKOWERY I NADWAGI 

W Łodzi zacbserwowaliśmy t? s2 
me objawy co w Warszawie, z tym 
jeszcze, że zupełnie niepotrzebna dru 
ga tura, jeszcze bardziej niszczy bor 
ks rów. 

Najlepiej do mistrzostw przygotos 
wany był Hakcah. Dyskwalilikacje 
Fagota, Blibauma i ostatnio Moszkos 
wicza, poczyniły poważne wyrwy w 
zespole, który zajmuje zaledwie trze:! 
cie miejsce. 

Mistrzostwo zdobył znów IKP. 
Drużyna ta ni: przedstawia jednak; 
obecnie tej klasy jaką za dobrych cza 
sów Chmielewskiego i Spedenkiewis 
cza. Obecny mistrz Łodzi zos'alby, 
tozgromionyv przez mistrza z roku | 
1935 — 6. IKP miał jednak w bies. 
żącym roku tę przewagę nad prze»! 
ciwnikami, że występował przeważnie: 
w. ósemkę lub 7:kę Inne drużyny 
najczęściej dysponowały tylko 6sioma 
bokserami. 

A NA ŚLĄSKU 

Mistrzestwo Śląska zdobył IKB: 
Świętochłowice w warunkach anors 
malnych. I tu „rojno* było od wszes 
lakiego rodzaju walkowerów i nade| 
wag zawodników, tak że kwestia, kto 
jest rzeczywiście najlepszym  zespos 
łem na Śląsku (a o w przecież toczy 


strzygnięta, wobec niemożności rcz=| 
wiązania j j na ringu 
Jak nas infcrmują, mis'rz Ś'ąska nie 
jest jeszcze zdecydowany walczyć w 
rozgrywiach międzyokręgowych... 
W POZNANIU ŹLE. 
Bardzo smutnie wygląda sytuzcja 
w Poznaniu do niedawna stolicy boks. 
polskiege. Do mistrzostw stangły tyl 
ko dwie drużyny: Warta i HCP. Tak 
więc i udział drużyn pcznańskich nie 
zapowiada się jak zwykle s'rzkcyjnie. 
NAZWISKA Z PRZESZŁOŚCIĄ 
Mistrzostwo Pomorza zdobyła tym 
razem Goplania z Incwrocław'a. W 
s2.regach tego zespołu snotykar.y na 
zwiska z „przeszłością” iak: Zseliński. 
Lewandowski, Rozcvs"i i brocie Fas 


się walka) nie została właściwie rozs I 


| żyny 


punktów, które „zapisano“ 
czeniach przed m czem... | 


postępem pcziomu i zainter:sowa: 


niem publiczneści. 


Kluby zapominają, to prawda. Ale; Niestety i na tym odcinku notuje 
nie jest lepsza i dlatego drużynowe ; nasza najwyższa mzgpistratura nie po» my gwaltowny spadek co jest natu 


mistrzostwa w boksie wymegzją rady 


kałnej zmiany, w ten sposób, aby poi 


zapowiadają się; winna o tym zapomninać. Drużyncwe ralnie groźnym memento dla przy 


szłości boksu polskiego. 
Signum. 


Haussa na boks 


w Częstockkowie 


CZĘSTOCHOWA (korsp. wł.). 


wic uniemożliwiają organizację zawo 


Trwający cd 2:ch lat okres depresji | dów. 


i zastoju w boksie częstochowskim 
minął b.zpowrotnie. 

Zży.o się już z ubytkiem „musz: 
kieterów* boksu miejszowego Binde= 
ra, Szajna i Bciga zakasanc rę: 
kawy ł zabrano się na nowo do pras 
cy. Wyniki nie dały długo na siebie 
czekać. 

Po latach nędzn go poziomu i pus» 


itych sal na zawodach, wszystko wska 


zuje, iż wkraczamy w okres poprawy. 

Obecnie boks zyska w Czę:tocho» 
wie z każdym dniem na popularności. 
Inaugurujące tegorcczny sezon zawo» 
dy odbyły się przy ogromnej freka 
wencji publiczności, która, co najważ 
ni jsze, wyszła z zawodów zadowo= 
lona. 


Poziom zaprezentowanej nam przez 


Makabi drużyny był calkiem dobry. | 


Inne drużyny Częstcchowy, nie wy: 
szły jeszcze na ring. 

Nowe sekcie powsają ob cnie ma 
sowo. Poza Stredomiem, który swą 
sekcje reaktywuje, tworzą j szcze dru 
ż bokser. — Victoria i Policyjny 
Kl. Sp. Skra nosi się z takim zamia» 
rem już od wielu lat i jak słychać w 
tym roku zamiar swój urzeczywista 
nia. 

Rozrost w szerz jest więc widacza 
ny a nie ulega wą pliwcści, iż mzsos 
SE za sobą jakościowe 

niki. 

Czołowe kluby bokserskie Bryga» 
da i Makabi poczuły się na siłach 
stanąć do tegorocznych  drużyno» 
wych mistrzostw kl. B Śląska. Makas 
bi startować będzie w mistrzostwach 
z p łną ósemką i awizuje nastęsujae| 


Ściej powtarzał się w  dotychczaso», da. Oni chyba też cudów nie dokażą.| cy skład w ko!einoś:i wag od muszsjj 


wych rozgrywkach. 
Ogólna forma zawodników  pozo: 


Mistrzowie okręgów 


krakowskiego czy lubelskiego wiel: 


lwowskiego, | do ciężkiej: Aleksandrowicz, Krauze 


stawia wicle do życzenia. a że m'cze kiej roli nigdy nie odgrywają mamy, mer Niewin, Kurland. 
Brygzda skłedu swego jeszcze rieu; kiem przez techniczny K. O. IMI. 


wyczerpują zbytnio siły zawodrirów, 
soimy więc przed nie wesołymi hosi 
roskopami na nclnv sezon. 
NISKI POZIOM. 
Poziom mistrzostw jest bowiem nao 
gół niski, zawodnicy poszczesólni ni: 


czynią postępów a i nowych „cieka: 
wych twarzy” jakoś nie widać. 
Nairówniejszymi zespołami są 


CWS i Czechowice. Są to jednak dru, 
żyny bez kl-sv. Okęcie góruje wła: 
śnie nezd nimi dlatego, ż” ma paru 
Ilssowvh pięścisrzy IS btowiak i 
Czos!e:) oraz dwóch ra których pun 
kty może zawsze liczyć (Foz'owski, 
Batewchi). Decydujący puntt dostar 
cza Seroczyński, Leoniak lub nawet 
Greiner. 


więc prz d sobą pełny cbraz drży» 
nowych mistrzostw kraju, obraz 
nie zbyt wesoły zwłaszcza dla pań» 
stwa szczycąccgo się  mistrzostwem 
Europy. 

SPRAWY WYSZKOLENIOWE 

Niewą'pliwie i w boksie jak i w 
piłkarstviie neszym kuleje mocno stro 
na wyszkoleniowa, ra 


która kluby , 


staliła W każdym razie zetkn'ecie się | 


częstochowian z bzrdzo groźnymi ze 
społami Śląska (PKS Kzo wice D4*) 
i Zagłębia (BKS) zapowied* się ^ie») 
kawie tym bardziej, że drużyny czę 
stcchowskie nie stoją b z szars. | 
nastroje na 


Optymistyczne nasze 
cząctochowe 


temat sytuacji w boks'e 


zwraczja mełą uwagę. Mat rial ludzki | skim, zaciemnia jednak macocze *rak; 


iest doskonały. o tym każdy wie Zaj 


pomina się i dnak, że ludzi toch mos 
żna bardzo łatwo zmurnowzć ducze» 
niem wagi lub pszecewzniem do wyż 
szej Irstegorii oraz zbyt Iceonyni ster 
fary Grzecoż ta są jedsan ama o7 
rzy). Tak kluby o tym zapominają 
bo punkty są po:rzebne, a cóż wart 


towanie Częstochowy przez SI O7B. 


Częs ockcwa 
brek kwalifikowanych s 
kich, ni? iest w cgóle uwzgiędniana 
przy przydzirle trenera. Kicha sc 
dziowska musi być rejrychłei pozy: 
tywnie załatwiona. bowiem og-0In5€ 
koszta sprowadzania sędziów =< Kato» 


która mocno cdszuwa, 
sił i-sTrvkt Te 


Reasumując pragniemy ZWrócić us 
wagę na Częstcchowę, jako powazny 
ośrodek boksu, mający możliwości o» 
degrania duż:j roli w boksie ogólne» 
polskim. 

Przydzielenie trenera i stworzenie 
kadr miejscowych sędziów, oto skrom 
ne pos.ulaty pięśc arstwa częstochow 
skiego. S.). 


Pilka nożna na 
Sląsku 


ŚLĄSK GÓRNY — ŚLĄSK ZAOL- 
ZAŃSKI W SFOTKANIU REWAN- 
ŻOWYM. 

W dn. 6 b. m. w Katowicach odbę- 
dzie się rewanżowy mecz piłkarski 
pomiędzy. reprczentacjami Śląska 
Górnego i Śląska Zzolzańskiege. W 
związku z tym Śląski OZPN zarzą- 
dził na dz. 6 b. m. zakaz gier na ca- 
łym chszzrze Śląska, z wyjątkiem 
| Pedlokręgu Bicietiego i Rybnickiego. 

Kszpiten Ślęskiego OZPW ustalił 
następujący skład drużyny Górnego 
Ślę,ska: 

Zazblok (Tatuś), Michalski — Ki- 
nowski (Stolarczyk) Tędkowski — 
| Kuchta Szymura  (Skrzypiecj, 
[Kruk — Slota — Poterck — Grzą- 
| dzicl — Perben, 

BOKS W WŁOCŁAWKU 
Pierwszy w S€ZOnie mecz bokserski 
między K SP FW G Toruń a K. >. 
Strzelec dał wynik ni rozstrzygnięty 
w sios. 8:8. Wyniki techniczne prze 
stawiały sę następuiaco: na pierwe 
szym micjscu zawodnicy teruńscy. | 
Zi mkiew1.z wygrywa z  Czapnir 


«; kiem. 


Szcze bała, Berke"st-d, Granck, Szli: 


Materna »rzegrywa z Wiśniewskim 
Krzyżano wski przegrywa z Pietrza. 


Słomczewski przegrywa z Bretes m 

Scrożyński remisuje z Krysia 
kiem I. 

Grebcwski wygrywa z Żurawskim. 
remis bylby sprawi dliwszy. 

Ernest wygrywa z Konarzewskim 
przez techniczny K. O. II. 

Sigit remisuje z Oliwcnsz'einem. 

W ringu sędziował p. Falenczyko: 
„ski. (Ew.). 

O PIŁKANSKIE 
MISTRZOSTWO POMORZA. 

W meczu p'łizarskim o mistrzoste 
wo Pomorza drużyna KS Pomorza- 
nin Toruń niespodziewanie pokona- 
5 se zespół KS Ciszewski 2:0 

:0) 


Jan ŹZwada 
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| czerów” jak Stanley Ketchell, 


Fitzsimmons, Carpentier, czy 
Langfort ;to dlatego, że bokse 
rzy ci, zdobyli uwielbienie tłu: 
miu dzięki innym walorom, choć 
odznaczali się także piekielna 


We wstępie do niniejszego Siłą ciosu. 


zyklu fel ctonów podkreśliłem, 
że sławę ringową różni pięśc a: 
cze zdobywali w różnych oko: 
icznościach, dzięki różnym swo 
im zaletom fizycznym, czy mos 
'ainym, a więc jedni przez to, 
te odznaczali się wielką siłą cio= 
su, drudzy przez swą wałecze 
o, czy 
dzięki oryginalnym 
walki i t. j , 

Oczywiście bokserzy najwyże 
szej klasy  jednoczyli w sobie 
wiele tych cech naraz i tak saz 
no możnaby stawiać ich w rzę: 
dzie tych, którzy zdobyli roz» 
głos wskutek potęgi uderzen'a, 
jak i w rzędzie innych, specjale 
nie wytrzymałych, walecznych, 
:zy obdarzonych wielkimi zdol- 
xościami strategicznymi. 

Przy dokładnej jednak znajo» 
mości tych spraw, nawet w pię* 
ściarzu, jaknajbaraziej 


metodom 


dzięki której przede wszystkim 
wyszedł na drogę zwycięstw i 
sławy. 
MOCARNE PIĘŚCI. 

Zajmijmy się dziś tymi, któż 
rzy swą bokserską slawę wznieś 
fi na potędze pięści. Jeśli mamy 
wybrać najznakomitszych trze: 
ba mówić o Jimmie Jeffriesie, 
Jacku Dempsey'u (tym, którego 
zdetronizował Tunney), Joe 


Louisie i Henry Amstrongu. 


trzymałość, inni I 


wsze:h- | 


Z KOTŁOWNI NA RING. 

lim Jeffries prawdopodobnie 
przez cale życie pracowałby w 
kotłowni w Los Angeles, gdyby 
nic wykrył w sobie tej niesamo: 
witej wprost siły fizycznej. By: 
la to siła zupełnie surowa, wyż 
nikająca z jego wspanialej, pos 
'ężncj budowy. 

Nie mając na sobie ani grama 
tłuszczu Jim ważył ponad 100 
kg, przy blisko 190 cm. wzroż 
stu i pokonywał przeciwników 
poczęści już samym swym wyż 
glądem. 

Boksem interesował się już ja: 
ko kilkunastoletni chłopak i 
(wiczył w domu ze swym bra- 
tam, nie byłby jednak niczym w 
pięś.iarstwie, gdyby nie druzgo 
cące uderzenie, którym unices 
stwiał technikę, wytrzymałość 1 
bojowość swoich partnerów. 


Już w pierwszych walkach 
znokautowawszy 
bez trudu kilku słabszych prze: 
ciwników potrafił zrem sować w 


120 rundach z giośnymi wtedy 
pięściarzami  Ruhlin'em i Joc 
Choynsky'm. 


W dwa lata po debiucie by! 
mistrzem świata i wycofał się z 
ringu bez poreżki, bo pokonać 
go w okresie jego wielkiej for- 
=y było niesposób. Walki trwa? 
ły tak dłuyc, dopóki jeden z ne 
celnych ciosów ]mma trafil 


publiczność zabierała się do do» 
mu. . 

Bob Fitzsimmons w 10 run» 
dach rozbił Jeffriesa na miazgę, 
a w ll:ej lczał znokautowany 
jednym potwornym uderzen em. 
Corbett przez 22 rundy bił jak 
chciał _ niezręcznego „Kolosa z 
Los Angeles”, ale w 23eej ten 
trafił wreszcie swoją prawą — 
i sprawa była skończona. 

JEDYNA PORAŻKA. 

Przegrał Jeffries raz jeden tyl 
ko, kiedy po 7 latach przerwy 
wyzwano go z domowego zacis 
sza, aby broni! honoru białej ra: 
sy w walce z Johnsonem. Liczył 
| już wtedy 35 lat, był otyly, nie 
l miał już swej niesłychanej siły. 
Gdy stracił cios — przestał być 
groźnym bokserem. Murzyn dał 
mu nokaut w 15 rundzie. „Koz 


ibrzymia siła ciosu 


straszliwie mocno bił — i ten 
atut wyprowadził go z kopalni 
w Colorado na tron mistrza 
świata, dając mu sławę, która 
nie umarła do dziś i która przy» 
czyniła s'ę teraz walnie do zwięk 
szenia obrotów w jego knajpie 
na rogu 50 Ulicy i 8 Avenue. 
„BROWN BOMBER", 

Kariery Louisa i Armstronga 
znane są wszystkim lepiej, bo 
to kariery dzisiejsze. Zbudowa: 
no je również, i to wyłącznie, na 
sile ciosu. Czytelnicy wiedzą 
chyba, że Joe Louis pokonany 
został poraz pierwszy w swojej 
zawodowej karierze dopiero | 
przez  Schmelinga w roku 
1936, mając do tego czasu same 
owy yk w tym 28 przez k. 
o.! 

Po r. 1936 „Brown Bomber” | 


los z Los Angeles" był pierw: |rozpoczął znów serię nokautów 


lszym w nowożytnym  pięściar* 
l stwie mistrzem świata, tyle War: |powi w tej chwili Max Schme: 
tym, ile warte było jego uderzes || ng. 


nie. 


„ZABIJACZ LUDZI". 


Drugim sławnym pięściarzem, cherem, niż Louis 
tego typu był Jack Dempsey, | 
który czyni dziś honory pana do! 
stronnie utalentowanym łatwo ?'O 2:CH LATACH MISTRZI|mu w swojej restauracji naprze- zdobyć 
jest wykazać tę właśnie zaiete, | 
swej kariery, 


|ciw Madison Są. Garden, a któ 
rego przed kilkunastu laty na» 
zywano „lackiem Tygrysem” i 
„Zab jaczem ludzi”. 

W/szedszy w r. 1915 na ring 
Dempsey rozkładał jednego 
przecawnika po drugim i w chwi 
li kiedy bronił czemnionetu w 
r. 1926 w walze z Tunncy'em 
mial w swoim „rekordzie” tyle 
ko trzy porażki, 

Zwycięstw swoich nie odnos 
sił „liker Jach” dzięki wyrafi= 
nowanej technice, czy mądrym 


i ostatnie ogniwo w tej serii sta: 


27 NOKAUTÓW POD RZĄD 

Większym może jeszcze pun: 
jest czarny 
Henry Armstrong, pierwszy w 
dziejach bokser, który potrafił 
jednocześnie aż trzy 
czempionaty. Jego rekord 27 no 
kautów zadanych pod rząd — 
jest jedynym i kto wie czy kicz 
dykołwiek zostanie przez kogoś 
powtórzony. 

GDY „SKOŃCZYŁ SIĘ 

CIOS". 


Polski Związek Hokeja Lodowego 
ustalił w ostatnich dniach termi- 
narz ważniejszych kursów oraz im- 
prez w nadchodzącym sezonie, a mia 
nowicie: 

Kurs instruktorski w Katowicach 
od dn. 28 listopada do 10 grudnia, 

Kurs sędziowski w Katowieach od 
5 do 10 grudnia. 

Międzyrarodowy turniej w Kryni- 
cy od 1 do 5 stycznia. 

Eliminacyjne rozgrywki Ligi ho- 
kejowej o mistrzostwo Polski — 7 
i 8 stycznia. 

Rewanżowe mecze eliminacyjnych 
rozgrywek Ligi hokejowej o mistrzo 
stwo Polski 14 i 15 stycznia. 

Pierwsze rozgrywki o utrzymanie 
się w Lidze przy udziale 4 klubów, 
pokonanych w eliminacjach, — 21 
i 22 stycznia. 

Rozgrywki końcowe o utrzymanie 
się w Lidze — 2—5 lutego w Zako- 
panem. 

Finały hokejowych mistrzostw 
Polski przy udziale zwycięzców w 
rozgrywxach eliminacyjnych; 2—5 
lutego w Zakopanem. 

Do dn. 3 lutego mają być zakoń- 
czone mistrzostwa. 

Międzynarodowe mecze o wejście 
do Ligi pomiędzy mistrzami okrę= 
gów — 4—5 lutego i 11—12 lutego. 

Końcowe rozgrywki o spadek z 
Ligi — 11—15 lutego w Zakopanem., 

Końcowe rozgrywki o wejście do 
Ligi 17—19 lutego w Katowicach. 


O MISTRZOSTWO LUBELSKIEGO: 
PN 


OZPN. 

LUBLIN. W m czu piłkarskim © 
mistrzostwo lubelskie OZPN w kla» 
sie A drużyna WKS Unia pokonała 
lubelski WS 4:0 (2:0). 

Dzięki temu zwycięstwu Unia zdo 
była tytuł jesienego mistrza okręgu. 


| 


dze, opromieniając tych dwóch 
chłopców wielką sławą. W'yjąte 
kowo tylko jest jej zamało, aby 
uporać się z żelazną czaszką ja- 
kiegoś fenomena. Wtedy dosta 
jemy wiadomość, że Louis, czy 
Armstrong wygrali „tylko” na 


Jim Jeffries i Jack Dempsey | punkty. 


skończyli się wtedy, kiedy skoń 


O tych, którzy bokserską słą: 


czył się ich cios. Z Lou sem i|wę zdobyli właśnie dzięki swej 


Armstrongiem będzie to samo. | 
Na razie olbrzymia siła drzemie 
w ich mięśniach i siła ta kruszy 


wyjątkowej odporności na cios 
sy groźnych  „punczerów” bęe. 
dziemy mówić w następnym 
felietonie. 


Jeśli nie zarareszczamy w tej 
prupie takich straszliwych „pun 


wszystko, co napotyka na droz 
wreszcie tam gdzie trzeba — i planom taktycznym. Bił tylko, (Dokończenie obok). | 


Jan Zwada. 


Przedruk wzbroniony 
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POWIEŚC 
Cała prasa sportcwa zaat kowała kierownictwo Orła za 
wys'awieni: Boruty przeciw rutynó wanemu Balwoszowi. 
Antek, na skutek podszeptów swcgo wychowawcy szkolnego, 
profesora Zasławskicgo udzje się do Maszty i 
plan, by Boruta zażądał od klubu uriopu w związku ze zbli. 
żającymi się egzaminami maturzlnymi 


6 


Owego pamiętnego dnia, gdy Antek Boruta zo» 
stał znokautowany przez Balwosza, w drugim rzę: 
dzie krzeseł na widowni dwa miejsca zajmowali Waz 
cek Boruta i panna Marysia Orbiszewska, świetna 
dyskobolka, czolowa zawodniczka klubu „Orzeł”. 

, Panna Marysia cieszyła się ogromną popularno» 
ścią. Występowała już n cjednokrotnie * w barwach 
narodowych, odnosząc piękne sukcesy w kraju i za: 
granicą. Ostatnio nawet w ramach meczu Polska — 
Anglia ustanowiła nowy rekord Europy w rzucie dy- 
skiem. Prasa zagraniczna chwaliła nietylko wspa: 
n'ałą technikę, ale podkreślała wyjątkową urodę Pole 
ki. Jakiś odważny reporter rzucił nawet myśl, że pięk= 
na Polka winna jak najszybciej wyjechać do raiu na 
ziemi — Hollywood, gdzie może „zrobić” olśniewae 
jącą karierę. 

Panna Marys'a liczyła wtedy 17 wiosen, to też 
choć publiczne hołdy wywierały dość silne wrażenie, 
nie łatwo im ulegała, wiedząc doskonale, że wprzód 
musi ukoń-zyć szkołe średnia, a potym pomyśleć o 
pracy zarobkowej, gdyż warunki materialne jej ojca 
byly nie najlepsze. Była widzem na wszystkich im= 
prezach urządzanych przez klub, a do boksu miała 
specjlny sentyment. Imponowała jej odwaga chlop- 


tu powstaje ! 


ców, respekt budziły potężne ciosy przedstawicieli 
wag cięższych, ale szczególną sympatią darzyła tych 
pięś iarzy, którzy hołdowali technice. 

Z braćmi Borutami poznała się na jednej z wies 
czornic klubowych. „Szaleństwo” trwało wtedy ca» 
łą noc i panna Marysia „przetańczyła” ie niemal wy* 
łącznie z Arikiem i Wackiem. Wynikło z tego ty: 
tulu szereg pomniejszych awantur, gdyż każda „ofere 
a” o taniec, stawiana przez innych kolegów, byla 
z góry skazana na niepowodzenie. 

Orbiszewska zauważyła, że bracia nie tańczą z 
innymi koleżankami i to sprawiało jej wyjątkowa 
satysfakcję. Wiedziała, że Wacek jest świetnym piłe 
karzem, rokującym wielkie nadzieje, że Antek ma 
opinię boksera, który już za rok będzie mistrzem Pol- 


e 


ski. A poza tym obydwaj młodzieńcy już od pos , 


znania poczęli ja otaczać specjalną opieką i odtąd po: 
częla utrwalać się przyjaźń, która zamieniła się szyb 
ko w miłość. 

Pierwszy zorientował się w tej sytuacji W/acek. 
Przekonał sę o tym, gdy razu pewnego w czasie trez 
ningu piłkarskiego jeden z kolegów krzyknął: — O, 
patrzcie idzie Maryśka... Ho, ho, czy aby nie przy» 
szła tylko dla Wacusia? 

Wacek spiek} raka i chcąc uniknąć  uszczyplie 
wych uwag, szybko pobiegł za piłką. Znalazłszy się 
na prawym skrzydle zauważył Orbiszewską. „Panna 
Marysia, ujrzawszy Wacka, kiwnęla mu wdzięcznie 
główką i z całą swobodą krzyknęła: 

— Waciu, serwus... 

Wacek stanął jak wryty. Podniósł rękę do góry, 
a potym jak niepyszny uciekł z piłką. Tego dnia po 
treningu znów się tak złoży'o, że wracali wspólnie 
do domu. Rozmowa jakoś się nie kle'ła. Marysia, 
która miała opinię „rozgadanej” tym razem jakoś nie 
znajdywała tematów. I zupełnie nicoczekiwanie pod: 
czas pożegnania, Wacek strzelił, jak z bata: 

— Wiesz Marysiu. myślę, że... Ponieważ poz 
stanowiłem... Tak chciałbym ci powiedzieć, że... 

Marysia zatrzymała się. Bvła wyraźnie zaniepo» 
kojona urywanymi słowami Wacka. Nie rozum'ała 
treści, nie orientowała się jeszcze w sytuacji. Spojrza* 
la oczami, jak najpiękniejszy błękit prosto w twarz 
Wacka * snytała: 

— Waciu, nie bądź taki tajemniczy, powiedz 
od razu o co chodzi, bo naprawdę jestem zaintrygowa* 


DA. 


n — Czy nie domyślasz się? — pytał szeptem Waz 
cek... 

— Nie — wypaliła Marys'a. 

Rozmowa toczyła się na ulicy w pobliżu domu, 
gdzie mieszkała Orbiszcwska z ojcem. Gdy stanęli 
przed bramą, jak spod ziemi wyrósł Antek. Spojrzał 
z'ironią na zmieszaną parę i rzekł: 

— Randka? Marysieńko miła, pożeraczko sere, 
postanowi aś zakuć w kajdany serce mego brata. 

W głosie Antka brzmiała tak wyrażna niechęć 
do Marysieńk', że dziewczyna w końcu nie zdzier: 
żyła i odcięła się: 

— Ciekawa jestem, czy kiedy dostałeś baty od 
Balwosza też byłeś taki ironiczny? 

Cios był dobrze wymierzony. Antek zbladł. Zda: 
wało sie, że rzuci się na uroczą dyskobolkę. Spojrzał 
w tej chwili na brata i stwierdził nie bez zdziwienia, 
że W/acek przyjął postawę zaczepną. Zorientował się 
w sytuacji i bez pożegnania odszedł. 

Nazajutrz, gdy bracia szli do szkoły, starali się 
unikać rozmowy na temat wczorajszego zajścia. An- 
tek, z natury wybuchowy, nie mógł widocznie opa: 
nować się i w pewnei chwili odezwał się: 

— Przyznaj się Waciu, daleko sprawy zaszły? 

— Jakie sprawy? — spytał Wacek. 

— Mój drogi — zaatakował znów Antek — prze 
de mną chyba nie musisz grać. Wystarczy jeśli po: 
wiesz prawdę. Chyba nie wierzysz, że jestem ślepym 
i nie widzę, jak sprawy stoją. 

W/acek słuchał, jak by obojętnie słów brata, ale 
widać było, że wiele by dał za przerwanie tej rozmo* 
wy. A tymczasem Antek atakował: 

— Widzisz mój drog', Marysia jest istotnie ład: 
na, miła, inteligentna, ale to przeciez nie dla ciebie. 
Ona jest biedna, jak mysz kościelna, a ty chyba masz 
nie więcej. Czyż nie mam racji? 

Wacek nie zdołał już tym razem 
krzyknał: 

—Antek, daj lepiej spokój, jeśli nie chcesz, bym 
zapomnia!, że jesteś moim bratem. Zrozum, że ja Ma: 
rysię kocham, słyszysz — kocham... Rozumiesz? 

Antek spojrzał na brata i przeraził s'ę. Wacek 
był śmiertelnie bladv a usta drzały mu jak u dziecka. 
Za to w oczach Iśniły zgoła dziwne błyski... 

Antek zrozumiał, że Wacek przeżywa pierwszy 
dramat w życiu... 


zapanować i 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
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misie | BAR „POD RATUSZEN" 
Kraków. ul. Floriańska 35 to punkt zborny wszystkich sportowców 


Własna wytwórnia Toj [43.58 | bo tu dobrze smacznie i tanio 


PREZERWATYWY 


pierwszorzędne z 3-letnią gwarancją 
tuź. zł. 1.50, 2.50 


do nabycia w perfumerii 


Meersanda 
KRAKÓW, MARKA 20 


Ceny fabryczne l 
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